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L I T E R A C K I  I PO L IT Y C Z N Y .

G U I Z O T ,
I  przyjęcie jego do Akademii 

F r a n c u z k i e j  

W DNIU 2 2  GRUDNIA 1856  ROKU.

Jednym  z celniejszych salonów 
paryzkich roku 1 8 0 7  był sa­
lon P ana S u a rd .— Jedną zoz- 
dób tego literackiego zgrom a­
dzenia była Panna P aulina M eu- 
an, pełna dowcipu i w iado­
mości , autorka wydawczyni li­
terackiego p ism a : «le Publiciste.» 
Powszechny szacunek je j ta- 
entów, stał się tóm większy, 
gdy się dow iedziano, źe z do­
chodu prac tych daje wyżywie­
nie rodzinie sw ojej. Ale jak  
smutnym sta ł się je j los kiedy 
mozolne zatrudnienie, nagle 
idrowiu jój zag ro ziło , a nie- 
ibędnym w arunkiem  odzyska- 
lia było wytchnienie od trudów  
pracy. A le jakże ma zaniechać 
tydawania p ism a, będącegoje- 
ynem źródłem utrzym ania je j 

rodziny ? —  W  tem otrzym uje

list. Jak iś  nieznany obiecuje 
dosyłać jój artyku ły , dopóki sa­
m a znów pracowaó nie będzie 
m ogła. L is t nie był podpisany 
ale artykuł do niego przyłączo­
ny zaw ierał zdania P anny  M eu- 
l a n , tak trafnie oddane , iż ta , 
um ieściła go w  dzienniku sw oim . 
— O dtąd odbierała przez ciąg sła­
bości podobne artykuły . W s  zel- 
kie usiłow ania jój w  odkryciu 
nieznajomego zastępcy, były 
bezowocne. Nareszcie odważy­
ła  się pisać do nieznajom ego, 
prosząc go aby w yjaw ił swe i- 
m ie .— Nieznajom ym  był 201e- 
tni G u izo t, który tym  szlache­
tnym  dość rom antycznym  spo­
sobem poznał się z osobą, która w 
5  lat późnićj miała go uszczęśliwić 
sw oją ręką. «Zkąd ten m ło­
dzieniec pełen talentów ? było 
powszechnem zapytaniem w  sa­
lonie P ana  Suard . —  Pokazało 
s ię ,  źe był zN im os z ubogich 
pracowitych rodziców , którzy 
będąc w yznania reform owanego,
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otlesłałi go do szkó łgenew sk ich . 
P o  ukończonych naukach ,  p rzy­
był do P a r y ż a , gdzie  o trzym ał 
miejsce g u w e rn e ra  u  pewnej 
rodz iny  szwajcarskiej. D ła  w ia­
domości, swój w li te ra tu rze  w p ro ­
w adzony  by ł  P a n  G u izo t  do 
P a n a  S u a rd .  T u  poznał P a n ­
nę M e u la n ,  tu  siedząc w  m il­
czeniu słyszał je j  dowcip i 
rozsądne rozm ow y, tu p rzy najzi­
mniejszej powierzchowności był 
ś w ia d k ie m ,  ja k  odgadyw ano a- 
u to ra  a r tyku łów  lej nadsyłanych .

Z a  pow ro tem  do P a ry ż a  mini. 
s te r  spraw iedliw ości, B arbe  Mar. 
b o i s , powołał P a n a  Guizot na 
now o do u rzędu  sekre ta rza  je- 
nera lnego  w  m in is ters tw ie  spra-
wiedliwości. — Z  upadkiem teg

Prace  l i te ra c k ie ,  w  Genewie
rozp o czę te , nie p rzes taw ały  P a ­
na Guizot za jm ow ać w P a ry ż u .  
M ałżonka jego  była m u  pomo- 
cniczką w zawodzie naukow ym . 
W  krotce m in is ter  sp raw  w e­
w n ę trzn y ch  M ontesquieu  m ia ­
n o w ał  go sekre ta rzem  jen e ra l-  
ny m  m in is te rs tw a  sp ra w  w e ­
w n ę trzn y ch .  —  P ie rw sz ą  polity­
czną p ra c ą ,  k tó rą  Pan  G uizo t  
roku  t 8 l 4  w y s tą p i ł ,  było  w y ­
pracow anie  u s taw y  o cenzu rze .  
A  później nie bez w p ły w u  je­
g o  w ydane  były  różne  o stre  u- 
s ta w y ,  kiedy roku  1 8 f i w  M a r ­
cu Napoleon w róc ił  z E lb y  do 
P a ry ż a ,  i—  P an  G uizo t  to w arzy ­
szył dw orow i L u d w ik a  X V I U .  
do G a n d ,  G e n t  ( w B e l g i i ) . —

ro k u  1 8 2 0 ,  u trac ił  P a n  Gui
zot ten u rząd .  R o k u  1822
odjęto m u miejsce i Professor
przy  szkole w z o ro w e j .  Roki
1 8 2 4  rozkazano m u  zaprzestali
dalszych odczytań z nowszej lii-
s l o r y i , nadzw yczajn ie  licznie
odw iedzanych . —  W r ó c i ł  ubojri 
1 * 1do zacisza dom ow ego . D om  je. 
go  w y s taw ia ł  w  ów^czas wudot 
p ra  * dziw ego w a rsz ta tu  (atelier) 
naukow ego . —  W  jed n y m  po. 
koju p racow ała  P an i  G uizo t nad 
k om entarzem  do S z e k sp ira ;  w 
dru  g im  przygo tow yw ał Guizot 
dzieło swe o historyi francuzkićjj 
i pisał niezliczone a r tyku ły  do 
pism peryodycznych które  mia. 
ły  wiełki w'pływ na  kraj cały 
—  Rok 18 2 7  by ł dla niego naj­
n ieszczęśliw szym . O prócz  zrnar 
tw ueń , jak ie  z położenia jego 
w ynika ły , u trac ił  po 15-letuieni 
pożyciu najukochańszą  swojś 
małżonkę. R ó w n ie  ja k  pozna- 
nie się ich było nader  tkliwym, 
lak i pożegnanie było prawdzi­
wie rozczulającem . —  W  roki

z o

d w

ne,
oti
c e l
Gi
za;
stv
Pó
i v
DC

k i i
W
nis



189

lastępnym, o trz y m a ł  P a n  G ui- 
zot napow ró t mićjsce professo- 
ia h is to ry ! ,  a roku  18 2 9  ty ­
tuł nadzwyczajnego R adcy  S ta ­
nu .—  R z ą d  tym czasow y w L i­
pcu 1 8 3 0  rok u m ianow ał go 
jlinistrem ośw iecen ia ,  a  w  kil­
ka dni później, L udw ik  F ilip ,  M i­
nistrem S p raw  W e w n ę t r z n y c h .
— W  parę miesięcy późnićj po­
dał się Pan  G uizo t  do dym isyi.
— O dtąd  za jm ow ał P a n  G ui- 
iiot mićjsce w  Izb ie  d ep u to w a­
nych , i należał do oppozycyi 
przeciw m in is te ryum  P a n a L a f -  
litte, a potem w sp iera ł system  
(die ju s ie  m ilieu ) P a n a  K azi­
mierza P e r r ie r .  —  Śm ierć  tego 
ostatniego s p r a w i ła ,  iż w dniu 
11 Październ ika  ! 8 * 2 r o k u  L u ­
dwik F ilip  u tw orzy ł  now e m i ­
nisteryum , które  zwykle  doktry- 
nerskiem nazyw ano , a w  k tórym  
otrzymał książę B roglie  ( naj­
celniejszy s tronn ik  i wielbiciel 
Guizota ) M in is te rs tw o  sp ra w  
zagranicznych , G uizo t M in is te r­
stwo oświecenia pub licznego .— •
j ,  .  ,  I D

roźmćj kilka razy  w ystępow ał 
i wracał Pan  G uizo t do g a b i­
netu , i dziś j e s t  znow u  człon­
kiem M in is te ry u m ,  z dnia 6  
W rześn ia  18 5 6  roku  ja k o  m i­
nister o św ićcen ia .— Ja k  wielkie

w  tym  przedmiocie zasługi we 
F ran cy i  p o ło ż y ł , p rzekona  się 
każdy, kto rzuci okiem na po­
stęp n a u k , zaprowadzenie  ty lu  
tysięcy szkółek g m in n y c h ,  u- 
tw orzenie  w akademii f rancuz- 
kiej , o te j  kiassy dla um ieję tno­
ści m oralnych i politycznych, i t.d. 
- — Dzień 2 2  G rudn ia  18 5 8  prze­
znaczony był na uroczyste  p rzy ­
jęcie P a n a  G uizo t do tejże a- 
kadem ii.  N atłok  s łuchaczów  
b y ł  n iezm ierny. —  W  mowie 
w stępnej , k tó ra  kilkakrotnie 
najżyw szem i oklaskami p rze ry ­
w aną  b y ła ,  skreślił  P an  F ilip  
de S e g u r  na jw ym ow nie j  zas łu ­
gi życia literackiego P an a  G u i­
zot. —  «Od roku 1 8 5 3 ,  rzekł 
m iędzy in n e m i : «zostało dobro­
wolnie u tw orzonych  3 0 0  rad  
w ychow an ia  i nauki j rady  de­
p a r tam en tow e  u tw orzy ły  zn a ­
czną liczbę w zorow ych  szkół po­
czątkow ych ; u tw orzono  o , 0 0 0  
szkółek gm innych  ; oto są z a ­
k łady , do których imie tw oje  
zostanie przyw iązane. W  cią­
g u  3  lat 6 , 0 0 0  uezniów  odebrało 
potrzebne uk sz ta łcen ie .»•—  P o ­
w ierzchow ność  P a n a  G uizot je s t  
ude rza jącą . W id z ie ć  go m o ­
żna na ławce ministeryalnęj z 
b ladem  , zapadniętem  licem.
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W klęsłe  oezy podobne są do o- 
gu ia w głębokiej jask in i. Jednę 
rękę trzym a zwykle pod kam i­
ze lką , a  sądząc po konw ulsyj- 
nych jego poruszeniach, można- 
by m niem ać, iż je s t szulerem , 
k tóry  potajemnie rozdziera so­
bie p ierś , kiedy go nieszczęście 
prześladuje. —  Mowa jeg o  cią­
gnąca s ię , je s t narzędz iem , 
które równocześnie kraje i roz-

w ątpienia jeszcze bardziej roz- 
w inąć się może.

LIST PIĘKNEJ KOBIETKI

O swoim starym mężu.

dzićra 5 głęboki głos jeg o  g ro ­
bow y powiększa sm ętny w yraz 
ob licza , i kiedy P an  G u izo tu- 
żyw a sarkasm ów , co wszakże 
rzadko m a m iejsce , potężne to 
szyderstw o ma zawsze w sobie 
coś przerażającego. Jest to nie­
zw ykła w esołość, która tak m o­
cno odbija od ponurego , m o­
żna pow iedzieć, imponującego 
h u m o ru , iż niesposób obronić 
się od okropnego w rażenia. N ić 
m ożna ani na chw ilę nie m y­
ś leć , iż g n iew , albo sm utek le- 
piejby przystały dla tćj tw arzy . 
R zeczyw iście, kiedy napow rót 
przyjm ie sm ętny, m arzący swój 
w y ra z , dają się w obliczu P a ­
na Guizot postrzegać ślady ła ­
godności, coś uprzejm ego, cze­
go nikt nie oczekiwał, a co w  
gronie poufnych przyjaciół bez

N ić m ogę dłużej przenieść 
na so b ie , m uszę się tćż i ja 
odezwać. W ie le  mam powo 
dów do żalenia się na moje po 
łożenie. A  to co? —  W  trzech 
słowach pow iem : Poszłam  za 
m ą ż , jestem  m ło d ą , mówią żem
piękna , mąż mój jestbogatyi
a jeżeli tak dłużej będzie, pól 
roku niedożyję. Zadziwia cię 
t o ! jaśnićj się wytłóm aczę. O- 
powiedzieć ci historyą męża mo­
jego  , je s t to w ystaw ić obraz 
dolegliwości moich. M ąż mój 
je s t bogaty  ale s tary , nie jest 
to przecież najw iększą jego  wa­
dą. Będąc młodym , pojął sta­
rą  kobietę, a będąc starym  o- 
żenił się ze m ną, która nić mam 
jeszcze lat siedinnastu. Śmiesz- 
nćin się to zdawać m oże, sa- 
m abym  się z tego pierw sza śmia­
ła  , gdybym  do tego nie nale­
żała j ale na nieszczęście, mnie 
się cała rzecz tycze , a Ićm się
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wszystko psuje. P ierw sza  je g o  go  w ie k u ,  w iedziałam  his toryą  
zona, którćj iaczej pojął mają- p ierw szego  m ałżeństw a je g o ,  sam 
tek, i k tóra  m n ie m a ła ,  że zło- ją  n a w e t  nie raz  opowiadał, 
to zastąpi dla niej miejsce pię- M niem ałam  idąc za n ie g o ,  źe 
kności i m łodośc i ,  była dla nie- się p rzynajm niej poprawi w ła-  
go tow arzyszką  rów nie wiele snem  doświadczeniem . W y s l a -  
wym agającą, jak  na trę tną ;  za- w ia łam  s o b ie ,  źe nie popełni 
zdrosna ja k  A r g u s ,  nudząca  i śmieszności z których tyle razy  
nieubłagana. Nareszcie szczę- ż a r to w a ł  i k tórych sam był o- 
seie m łodego m a łż o n k a ,  rozpo- fiarą. W c a le  n i e ,  zdaw ałoby  
częło się pierwszych dni je g o  s i ę ,  iż się ehce pomścić na mnie 
owdowienia. U w aża ł  postępo- za przeszłe swoje lata. Chciał- 
wanie zony swojej za bardzo  by ażebym  zawsze daw ne chw a- 
śmieszne, i dzisiaj jeszcze za lila czasy, k tórych n ie z n a ła m , 
podobne uw aża ,  Cóz się dzie- a gan iła  teraźniejsze które mi 
je? O  to postępowania  k tórego się bardzo  podobają. U trzy m u -  
był o f ia rą ,  ja k o  m łody małżo- j e ,  źe wszyscy nasi ak to row ie  
nek, u ży w a   ̂względem  m n i e , n ie z g ra b n i , sz tuki złe, dzieła nie­
jaką s ta ry  mąz. P os tać  moja-, ro z są d n e ,  m ody dz iw aczn e ,  a 
strój, czy n n o śc i ,  styl mój na- nadew szystko że nasza młodzićź 
wet, sp raw ia  m u n ie s m a k ,  a n iedo rzeczna ;  t rzebaby podług  
nawet wznieca w nim zazdrość, nieg'0 nie chodzić n igdy  n a T ć -  
Codziennie zali się przed R o -  a t r , nie czytać żadnego R o m an -  
lzicami m ojem i , na m oją  lek- s u , w yrzćc  się m ody, a bawić 
kość i płochość a Rodzice moi się tylko ze s ta rem i.  Z godzisz  
utrzymują iz m a słuszne  powo- się na to  źe jak kolwiek je s t  
<ly. R iedy  się żalę na je g o  boga tym  za wiele jednak  wy- 
dziwactwa, m ów ią m i,  dobrześ m a g a ;  źe postępowanie  je g o l i -  
tviedziala idąc za niego że on ch w ia rsk ie ,  i źe d rogo  pienią- 
iył s t a r y m ; a ja  odpow iadam , dze swoje ceni. Co chwila  mi 
e o n  żeniąc się ze m ną  rów nie  p rzy p o m in a ,  abym  przybra ła  po- 

ilobrze w ie d z ia ł ,  iż byłam  m ło- s tać  p o w a ż n ie j s z ą ;— Ale coby 
&'(. G dym  zezwoliła aby był *mi na to odpowiedział gdybym  
moim m ę ż e m ,  m im o podeszłe- go  prosiła  żeby odmłodniał? —
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Życzyłabym sobie żeby kto na­
pisał dobrą rozprawę o niezgo­
dności wieku między dwoma 
m ałżonkam i, i zadał sobie pra­
c ę ,  nad ułożeniem niejako Ko­
deksu małżeńskiego, mającego 
oznaczyć ofiary, jakie z siebie 
uczynić powinna młoda kobieta, 
i powolność, którą rządzić się 
mają osoby podeszłego wieku. 
W idzisz tedy że pomimo lek­
kości, o którą mię oskarżają, 
wskazałam nową gałąź prawo­
dawstwa. Oczekuję po twojej 
miłości dla dobra powszechne­
g o ,  iż starać się będziesz wszel- 
kiemi sposobam i, o rozwinięcie 
moich myśli. X . . . .

A L E
N ieszczęściem  życia ludz­

kiego je s t  to a l e , zaw sze  
się  tam w m iesza , gdzie go 
nic potrzeba. K rasicki..

Niczćm nie zerwana tama na­
szym żądzom , naszym rosko- 
szom , mniemaniom zastawiona; 
jes t  to ale. —  Powiedziałbym co 
m yślę; ale ... Chętniebym na­
pisał praw dę; a le ... D o p o m ' 
głbym mu do te g o ;  ale... 
żeniłbym się z duszy; ale. . . —  
Rozdział o tern a le , zajmuje 
trzy czwarte części księgi prze­
znaczenia , a ośm dziewiątych

10-
o -

naszeso obcowania. Uczci\U ł l W U H i H U ,  tO
chłopiec i nie zbywa mu na ro­
zum ie; a le ... Ładniuchna, oczy 
pełne w yrazu ,  usta malutkie, 
prawdziwe pieścidełko; ale mi 
się coś zdaje , że nie tęgo w 
g ło w ie .— Odm ówienie, niedo- 
łężność, złość, gniewliwość, 
potwarz używają tego ale jak 
broni najulubieńszej, —  Gdybym 
miał m ają tek , ileżbym czynił 
dobrego; budowałbym szpitale, 
wspierałbym sz tu k i , robiłbym 
fundusze dla biednych literatów. 
Co za rozkosz z dobroczynno­
ści , jakżebym jej chciał koszto­
wać; ale. . . — Ten człowiek mu
ro zu m ; ale n iezgrabny. Wiem 
ja  to dobrze , że ten stopień ża­
dnej mi nie czyni zalety; ale 
potrzeba żyć. Przyrzekłem mu
t o ,  spuścił się na m n ie , i wiem
że mu to jesLkoniecznie potrze­
b n e ;  ale... IUój mąż jes t  wy­
borny człowiek , uprzedza mo­
je  chęci, dogadza urojeniom, 
młody, przyjemny, rozumny, 
kocha m ię ;  ale ... A cóż to za 
H e k to r ,  to ale! Jes t  to zawa­
da powszechna, wstrzymuje na­
sze nam iętności, nasze czucia, 
sądy, w yobrażenia ; jestto ha­
mulec życia łudzkiego,
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F h a n c v a .  Paryż- 5  stycznia. 
7j powodu zamachu na życie kró­
la w  dniu 2 /  p. m. uwięziono 
na nowo wiele osób, a to wsku­
tek uczynionych zeznań przez Men- 
niera. Niejaki Aliband , z Mont­
pellier, krewny Mordercy tegóż 
nazwiska, przybył tu niedawno 
w celu założenia kawiarni. Sły­
chać atoli, iż Policya nie pozwoli 
na to. —  Ministeryum tutejsze 
miała otrzymać zapewnienie, źe 
Gabinet Londyński już przed nie­
jakim czasem zawarł tajemny trak­
tat z Madryckim. P. Łatour Man- 
bourg miał dostać rozkaz wysta­
rania się koniecznie o kopiią te­
goż; ma się w tymże znajdować 
warunek tyczący się oblężenia 
San Sebastiano.—  Marszałek Clau- 
zel, dowiedziawszy się z pism pu­
blicznych o oczernieniach jakich 
się względem niego dopuszczają, 
ma tu przybydź, aby w przyto­
mności izby deputowanych żądać 
zadość uczynienia; jest on człon­
kiem te jże , i chce sam przemó­
wić w swojej obronie.—• Przybył 
tu z Afryki Jenerał Rigni i miał 
natychmiast posłuchanie u Ministra 
wojny. Kom missy a wyznaczona 
do roztrząsnienia jego postępowa­
nia w czasie wyprawy do Kon-

stanlyny, ma w przyszłym tygo­
dniu działania rozpocząć.—  Osta­
tnie wiadomości z Afryki polwier- 
dzają obawę wznieconą przez złe 
powodzenie się wyprawy do Kon- 
stantyny. Achmel Bej i Abd-el- 
Kader łączą swe siły przeciw fran­
cuzom. Jeźdźcy ostatniego uka­
zują się codzień przed bramami 
Arzewa, Oranu i Mostaganeinu. Ra­
bują pokolenia które się do F ran­
cuzów przyłączyły. W pływ  jego 
powiększa się znacznie, wydaje 
wielkie summy i wojsku jego na 
niczem nie zbywa.

Z  Bajo/my 2 styczr 29 Grudnia 
Don Karlos był jeszcze w Duran­
go w Bilbao od 27  nic nowego 
nie zaszło. Słychać o pobiciu kon­
nicy Krystynów w Ribera. Różne 
w tym względzie wiadomości zga­
dzają się na jedno.

H i s z p a n i a .  M ą d ry !2 8  Grudnia. 
Gomez z resztą wojska przybył do 
Orduna. Przebywszy Ebro pod 
Horo da da napadł na szaniec bro­
niący most na rzece Nuela. Mała za­
łoga szańcu siedem godzin trwa­
jącym ogniem zmusiła nieprzyja­
ciół do odwrotu. Oddział ma­
ły załogi ściga go i zabrał 
mu 80  ludzi w niewolą, między 
któremi jest kiiku officerów. —-



Times gazeta angielska zawiera 
następujący list z Bajonny pod dniem 
30  grud: «Jenerał Sarsfield który­
by! do Madrytn przeznaczony, 
dostał rozkaz udania się do Bilbao 
i porozumienia się z innemi Jene­
rałami celem uderzenia na główną 
kwaterę Don Karlosa.—  23go 
mieli mu mieszkańcy Pampeiuny 
wypłacie milion Realów, 24go 
miał się do W ittoryi udać lam 
8 0 0 0  wojska zebrać i ku Duran­
go postąpić.—  Po bitwie pod Bil­
bao miała część krystynów ścigać 
tylne straże Barolislów aż do wsi 
Willafranco, i 20  Armat i 4 0 0  
ludzi zabrać.” — Dziennik madrycki 
Espagnoldonosi, że karoliści pod do­
wództwem Ros d’Eroles w padli 
30  grudnia w nocy do miasta Be-

nabarre i dopuściwszy się różnych 
gwałtów i rabunku na drugi dzień 
wyszli. —  Nadzwyczajny poseł 
rzpltej Mexikanskiej, Don Miguel 
Santa Maria oznajmił rządowi, 
źe porty tejże przy obudwóch 
morzach dla hiszpańskiego handlu 
są już otwarte.

A n g l i a . Londyn 7  Stycznia. 
Francuzka poczta nie przybyła dzi­
siaj, powodem do tego musiała bydź 
burza dla której okręta pocztowe 
przez kanał przepuszczonemi bydź 
nie mogły, lub zła droga we Franeyi. 
—  Okręt liniowy Thunderer o 
kilkudziesiąt działach i z znacznym 
oddziałem artyleryi, popłynął do Li­
zbony, gdzie zostawać będzie pod 
rozkazami admirała Gage.

(  g . p.  s . )

ipT 1 Ponieważ  z dniem  30  miesiąca  Styczn ia  1 8 3 7  r .  j ak o  z w yjśc iem  3 6 c iu  
N u m eró w  Z b i e r a c z a ,  s tosownie  do zapowiedzi  kończy  się p rz ed p ła ta  
na  to pismo złożona  —  R edakeya  prze to  zawiadomiając  iż Z B IE R A C Z  
L I T E R A C K I  i P O L IT Y C Z N Y  na  dal w ychodzić  będzie ,  ogłasza n o w ą  
p rz ed p ła tę  w ilości Z ip .  6 na nas tępne  3 6  N um erów  k tóre  jak  do ty c h  
czas w  P o n ie d z ia łk i , Ś rody  i P ią tk i  o 2giej godzinie  po p o łu d n iu  Sza­
n o w n i  C zyic ln iey  odbierać  b ę d ą . — P o n a w ia  się zarazem  zapewnien ie ,  iż 
w n iep rzew idz ianym  w y p a d k u ,  gdyby  to pismo p rzes ta ło  w y c h o d z ić ,  
K sięgarnia  J ó z e f a  C z e c h a ,  p ien iądze  z łożone  zwróci .  — Nie t r z y ­
m ający  Z b i e r a c z a  w p ie rw sz y m  ć w ie r ć r o c z u , mogą jeszcze  nab y ć  
p ierw sze  3 6  N ró w  za Z łp .  6 . — W  h a n d la c h  W g o  K o c h a  w r y n k u  i 
W g o  S c l i r c i b e r a  w  u l icy  Grodzkiej p rzy jm uje  się p rzed p ła ta .

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


